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znaleźć pracę i zarobek. Tymczasem toa- 
kie rozwijające się miasto miało coraz 
większe kłopoty z komunikacją. Nie było 
przecież wtedy autobusów, a tramwaje, 
jeśli były w którymś mieście, to tylko 
konne — małe i oczywiście powolne. 
Anglicy zbudowali więc w Londynie, któ- 
ry był wówczas jednym z największych 
miast na świecie, linię kolejową. Biegła 
ona w wykopie i miała 6,5 km długości. 
| to było pierwsze metro, choć nikt go 
jeszcze tak nie nazywał. Bardzo moc- 
no dymiło i hałasowało, ale pod ziemię 
nie można go było schować choćby dla- 
tego, że wkrótce cały tunel wyglądałby 
jak komin. 

To pierwsze metro nie zyskało jednak 
popularności. Przez gęsto zabudowane 
miasta trudno było budować linię kole- 
jową, a dym i hatas takiego „parowego 
metra" nie jednały mu sympotii. Wyda- 
wało się, że kariery ono nie zrobi, tym 
bardziej że w kilkanaście lat później nie- 
miecko firma Siemens i Halskie zbudo- 
wała „rewelacyjny” pojazd 
dla miasta 一 tramwaj elk- 
tryczny. W 1881 r. otwarto 
w Berlinie jego pierwszą li- 
nię, a już w dwa lata póź- 
niej podobne linie powstały 
w Brukseli i Wiedniu. Po- 
spiesznie zaczęto je budo- 
wać w wielu innych mia- 
stach. (Czy wiecie, że w 
Polsce tramwaj elektryczny 
najwcześniej jeździł w Byd- 
goszczy, potem w Poznaniu, 
Łodzi, Grudziądzu i Wat- 


brzychu? W Warszawie 
pierwszą linię tramwaju 
elektrycznego zbudowano 
dopiero w 1905 roku, 


17 lat później niż w Bydgo- 
szczy). O londyńskim po- 


Słyszeliście zapewne o tym, że w War- 
szawie ma się wkrótce rozpocząć budo- 
wę metra. Niektórzy z was zastanawiali 
się może przy tej okazji co to takiego 
„metro i po co Warszawie jest potrzebne, 
Odpowiedź na oba te pytania byłaby 
prosta, gdyby zamiast słowa „metro” 
używano jego polskiej nazwy: szybka ko- 
lej miejska. Metro bowiem to nic innega 
jak kolej, tyle że dostosowana do potrzeb 
miasta. Wywodzi się ono od zwykłej ko¬ 
lei parowej, która narodziła się w Anglij 
prawie 160 lat temu i której twórcą był 
George Stephenson. Czterdzieści lat póź- 
niej, gdy kolej była już bardzo popularna, 
Anglicy wpadli na pomysł, żeby zbudo- 
wać linię kolejową wewnątrz miasta, tak 
aby można było jeździć pociągiem z jed- 
nej dzielnicy do drugiej. Trzeba bowiem 
pamiętać, że wówczas właśnie szybka 
zaczął się rozwijać przemysł i małe do- 
tychczas miasta rosły jak na drożdżach, 
Powstawały nowe fabryki, do których 
ciągnęli ludzie ze wszystkich stron, aby 


mię, krąg ten przesuwa się do przodu, 
a ściany pozostałej po nim „dziury” ob 


dowuje wygiętymi odpowiednio płytai 
stalowymi lub żelbetowymi, które po po- 
łączeniu tworzą ściany tunelu. Płyty te 
nazywane sq tubingami. Ziemię z. przodu 
tarczy niegdyś wybierało się ręcznie, ło- 
patami. Teraz wszystkie te prace wyko- 
nują specjalne maszyny, które razem z 
owym stalowym kręgiem stanowią tzw. 
tarczę zmechanizowaną. 

Z czasem zmieniały się również pociq- 
gi metra, aby mogły jak najlepiej spet- 
niać wymagania ruchu miejskiego. Na 
przykład w mieście przystanki są poło- 
żone blisko siebie. Zwyczajny pociąg za- 
nim by się zdążył rozpędzić, już musiał- 
by hamować. Metro musi więc być jak 
sprinter, który rozpędza się bardzo szyb- 
ko i potem bardzo szybko potrafi tę pręd- 
kość wytracić. Metrem ludzie jadą na 
ogół krótko, nie trzeba więc foteli, prze- 
dziatów i tego wszystkiego, co jest w 
zwyktym pociągu. Dlatego wnętrze wago- 
nu metra bardziej przypomina tramwaj 
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ciągu jakby zapomniano. 
Tymczasem w 1880 r. ro- 
zeszła się wieść, że Anglicy 
wybudowali w Londynie no 
wą linię kolejową. Tym ra- 
zem biegła ona w głębszym 
wykopie, była więc bardziej 
schowana i co najważniej- 
sze — jeździły po niej nie 
pociągi parowe, ale elek- 
tryczne. To już zaczęto się 
podobać, tym bardziej że 
się okazało, iż tramwaj ma 
również swoje wady. Prze- 
de wszystkim jest zbyt ma- 
ły i jeździ trochę za wolno, 
co zwłaszcza na długich 
trasach i przy dużej liczbie 
pasażerów nie zdawało e- 
gzaminu. Na takich trasach 
przydałoby się coś szyb- 
szego i bardziej pojemne- 
go. Z kolei na wąskich i 
krętych ulicach śródmieścia 
tramwaj stawat się coraz 
większym zawalidrogą, w 
miarę jak przybywało na 
nich pojazdów i ludzi. 
Pierwsi poszli w ślady Anglików 
Węgrzy, budując w Budapeszcie linię 
elektrycznej, szybkiej kolei miejskiej. 
Otwarto ją w 1896 r., a w cztery lata 
później uruchomiono podobną w Paryżu. 
Zaczęta się wielka kariera tej kolei, zwa- 
nej teraz z francuska metropolitainem 
albo krótko metrem. Budowano ją naj- 
częściej w tunelu, aby nie przeszkadzała 
ruchowi ulicznemu i aby ruch uliczny jej 
nie przeszkadzał. Tunele wykonywano na 
różnych głębokościach: kilka, kilkanaście, 
a czasem nawet kilkadziesiąt metrów pod 
ziemią. W zależności od tego mówi 
się, że metro może być płytkie, pół- 
głębokie lub głębokie. Tunele poło- 
żone płytko pod powierzchnią ziemi 
wykopuje. się najczęściej metodą odkryw- 
kową, czyli po prostu rozkopuje się zie- 
mię, betonuje ściany tunelu i gotowy za- 
sypuje z powrotem ziemią. Tunele poło- 
żone głębiej drąży się przeważnie tzw. 
metodą tarczową. Tarcza jest to wielki 
stalowy krąg o średnicy takiej, jaką ma 
mieć tunel. W miarę jak wybiera się zie- 


czasem jak wnętrza najbardziej reprezen- 
iacyjnych budowli. Projektują je najlepsi 
architekci, zdobią znakomici plastycy. 
W Warszawie, mimo że dopiero teraz 
zamierza się rozpocząć budowę metra, 
myślano o nim o wiele, wiele wcześniej. 
Już 50 lat temu wykonano pierwszy jego 
projekt i przygotowywano się do rozpo- 
częcia budowy. Nasza stolica była wów- 
czas miastem mniejszym niż obecnie, ale 
ludzi mieszkało w niej niewiele mniej. 
Ulice przy tym byty wąskie, tak że na 
niektórych ruch był taki, iż trudno było 
się przecisnąć. Za przykładem innych 


„stolic europejskich postanowiono więc 


poprawić sytuację, budując metro. Nie- 
stety zamyst odłożono do czasu, gdy bę- 
dzie więcej pieniędzy. Wrócono do niego 
pod koniec lat trzydziestych, ale tym ra- 
zem przeszkodziła wojna. Po wojnie od- 
budowując Warszawę przygotowywano 
jednocześnie plany budowy metra. W 
roku 1950 rozpoczęto nawet wstępne pra- 
ce. Miało to być metro głębokie, w nie- 
których miejscach biegnące aż 60 metrów 
pod ziemią. Niewiele jednak udało się 
zrobić — w sumie około jednego kilo- 
metra tunelu. Prące okaza- 
ły się bardzo trudne i nie- 
zwykle kosztowne. Tymczae 
sem w kraju zniszczonym 
w czasie wojny tyle innych 
rzeczy było do zrobienia, że 
na to wszystko nie starczy- 
ło sił i pieniędzy. Po kilku 
więc latach zdecydowano 
się budowę przerwać. 

Na serio zaczęto o niej 
myśleć z powrotem dopie- 
ro dziesięć kat temu. Spe- 
cjaliści orzekli jednak, że 
nie ma sensu wracać do 
drogiego metra głębokiego, 
ponieważ w Warszawie و5‎ 
dobre warunki do tego, aby 
budować metro tuż pod 
powierzchnią ziemi. Jest to 
oczywiście znacznie łatwiej- 
sze i tańsze. Opracowano 
nowe plany, ałe rozpoczęcie budowy 
przeciągało się oz do tego roku. Na po- 
czątek zamierza się budować .pierwszą z 
czterech zaplanowanych linii, biegnącą z 
południa na północ, od osiedla Ursynów 


niż pociąg. Podobnie jak w tramwaju w 
wagonie metra drzwi muszą być szero- 
kie, aby łatwo było wysiadać i wsiadać, 
żeby taki pociąg nie musiat zbyt długo 
stać na przystankach. Ponadto pociąg 
metra nie ma pantografu jak tramwaj czy 
zwyczajny pociąg elektryczny. Pantograf, 
który umożliwia pobieranie prądu 2 za- 
wieszonych nad torem przewodów elek- 
trycznych, wymagałby budowania tuneli 
o wiele wyższych niż obecnie. Oczywiś- 
cie pochłaniałoby to więcej pracy i dużo 
drożej by kosztowało. Między innymi dla- 
tego wymyślono dla metra inny sposób 
zasilania. Zamiast na górze, przewód 
umieszczono z boku tunelu, tam gdzie 
i tak pozostawałoby wolne miejsce. 
Oczywiście nie może to być zwykły prze- 
wód, taki jaki wisi nad torami kolejowy- 
mi. Wykonano go w postaci odpowiednio 
profilowanej sztaby, po której w czasie 
jazdy płynnie ślizga się umieszczony z 
boku wagonu odbierak prądu. Przewód 
taki nazywa się trzecią szyną. Najbar- 
dziej jednak widoczną różnicą między 
metrem a zwykłą koleją są chyba sta- 
cje. Stacje metra, choć najczęściej poło- 


żone pod ziemią, są przecież elementem 
migsta, a każde miasto chce się poka- 
zać z najlepszej strony — tym bardziej 
że przez te stacje przewija się codzien- 
nie tysiące ludzi. Wyglądają więc one 
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po zakończeniu prac będą kolejno od- 
dawane do ruchu, jest nadzieja, że już za 
4—5 lat będziecie mogli pojechać me- 
trem, porównać to, co zobaczycie, z tym 
co o nim przeczytaliście w tym artykule, 


a także ujrzeć to, o czym ja napisać za- 
pomniałem. 


HENRYK NAKIELSKI 
ya. Kapnuickoro, 
14 lat 
A. 37 KB. 57 
BJIACEHKO TAJIMHA 
r. BKHHMLUA 
ya. KOCMOHABTOB 
n. 42a, KB. 5 
Interesuje się astronomią. 


Śpiewa, tańczy, rysuje 
8111111111 CRETJIAHA 


13 lat. Zbiera pocztówki. ` 
Uczy się niemieckiego 


JIMIIAEBA 4 

r. Jlesuirpaą 

np: Crauex n. 75 xB. 187 R 
13 lat. Zbiera kalendarzyki. 
Uczy się niemieckiego 
1115411110 ۸ 

r. و‎ 

1020-32:72: 1 

yn. Tony6ema n. 14 xa. 438 
Zbiera fotografie piosenkarzy 
1 artystów a także pocztówki 


5 


które 


WIOJIHAHOB EBTEHMA 

r. XapbKOB 

yu. JlyGenko 18 

16 lat. Zbiera monety i znacz- 
ki. Interesuje się muzyką i 
elektroniką 


PENMH KEHA 


A. 144, KB. 37 
13 lat. Interesuje się muzyką 
i fotografika 


11 lat. Zbiera znaczki, monety 


INYPMXMHA TAHA 

r. Kanas ۲ 

yu. HekKynaesa 9 

Zbiera fotosy aktorów i pio- 
senkarzy 


PAM3OBA 1147152 
r. Tensa 


przez Śródmieście, w okolicach Pałacu 
Kultury i Nauki do Huty „Warszawa”. 
Będzie to, jak napisatem, metro płytkie, 
to znaczy że nad tunelem będzie jedynie 
2 lub 3 metry ziemi. Tylko w niektórych 


miejscach będzie przecho- 
dzić głębiej. Tunel będzie 
wykonywany metodą od- 
krywkową, a w Śródmieś- 
ciu, gdzie największy jest 
ruch na ulicach — metodą 
tarczową. Pociągi metra, 
które kupimy w Związku 
Radzieckim (przy jego bu- 
dowie będą nam pomagać 
specjaliści radzieccy), będą 
kursować w godzinach naj- 
większego ruchu, począt- 
kowo co 3 minuty, a potem 
co 1,5 minuty. Jak będą 
wyglądaty niektóre stacje 
warszawskiego metra, mo- 
żecie zobaczyć na zamiesz- 
czonych obok zdjęciach. 
Takich stacji będzie na ca- 
زوا‎ linii 23, a odległość mię- 
dzy nimi będzie wynosić 
około 1 km. Przewiduje się, 


że budowa tej pierwszej linii potrwa, nie- 
lat. Ponieważ jednak 
odcinkami, 


stety, około 11 
będzie budowana 


TOPĄMEHKO MPMHĄ 
KanuHuHCKAA O67. 

r. Vnomas 

yn. QHTY3MACTOB q. 4 KB. 26 
13 lat. Uczy się języka nie- 
mieckiego 

BEJIEMIOKOBA ۸ 

r. Capanyn 

yn. 2-a MasHaa x. lla ka. 11 
11 lat. Zbiera kalendarzyki, 
pocztówki 


RYXHMK ۸ 

r. Crapo6errbck 

K-n BaTryTmia z. 29 KB. 4 
12 lat. Ma dużo przyjaciół 


jak w odniesieniu do zwierciadła płaskie- 
go — obraz pozorny. 

W podobny sposób powstają obrazy 
pozostałych punktów przedmiotów, czyli 
obraz całego przedmiotu. Będzie on 
mniejszy niż przedmiot, a także będzie 
się znajdował bliżej zwierciadła niż 
przedmiot. 8 

Teraz już zapewne sami sprobujecie 
dać ostateczną odpowiedź na pytania, ja- 
kie zadaliśmy w pierwszej części naszych 
rozważań (KT 11-12/82). Zastanówcie 
się, a potem waszą odpowiedź porównaj- 
cie z naszą. 


x اج‎ k 


Rozważmy sytuację, gdy dwa identycz- 
ne przedmioty są ustawione w różnej od- 
ległości od wypukłego zwierciadła kuli- 
stego. W pewnej odległości za zwierciad- 
łem powstają obrazy tych przedmiotów 
(rys. 2). Łatwo się chyba przekonać, że 


obraz przedmiotu dalszego musi być zaw- 
sze mniejszy niż obraz przedmiotu bliż- 
szego. A więc mamy już odpowiedź na 
pytanie: dlaczego koniec ołówka bliższy 
bombki wydaje się większy niż jego dru- 
gi koniec znajdujący się w większej od- 
ległości. 

A co się dzieje, gdy dwa takie same 
przedmioty są ustawione w tej samej od- 
ległości, ale jeden na drugim (rys. 3). 


ciekawe 


doświadczenia 
fizyczne 


JAK DZIAŁAJĄWYPUKŁE 
ZWIERCIADŁA KULISTE 


W poprzednim numerze omówiliśmy 
działanie zwierciadet płaskich, teraz za- 
stanowimy się nad zasadą działania 
zwierciadeł wypukłych. | w tym wypad- 
ku, tak jak poprzednio, możemy uproś- 
cić swoje rozważania, wybierając z wiązki 
padającej na zwierciadło dwa promienie. 
| tak jak poprzednio możemy to zrobić 
na wiele sposobów. Jeden z nich przed- 
stawia rysunek 1. Linie przerywane ozna- 


przedmiot = 


obserwator 


czają tu proste prostopadłe do powierz- 
chni zwierciadta w punkcie padania od- 
powiedniego promienia; obie proste prze- 
cinają się w punkcie tożsamym ze środ- 
kiem powierzchni kulistej, jaką stanowi 
nasze zwierciadło. Obydwa promienie na- 
tomiast odbijają się zgodnie z prawami 
odbicia światła. Po odbiciu wiązka świetl- 
na jest też rozbieżna (podobnie jak w wy- 
padku zwierciadła płaskiego), ale jej roz- 
bieżność jest tym razem większa (pod- 
czas gdy zwierciadło płaskie nie zmie- 
niato rozbieżności wiązki odbitej). Obser- 
watorowi będzie się więc wydawało, że 
promienie odbite wychodzą z pewnego 
punktu wewnątrz zwierciadła i tam, jego 
zdaniem, powstanie obraz tego punktu 
przedmiotu, z którego wybiega ku zwier- 
ciadłu wiązka świetlna. Będzie to — tak 
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niu, do którego niezbędny jest kawałek 
elastycznej blaszki o bardzo gładkiej, lu- 
strzanej powierzchni. Ściskając palcami tę 
blaszkę (jak to pokazano na rysunku 5), 
będziemy regulowali krzywiznę naszego 
zwierciadła, dzięki czemu zobaczymy, jak 
krzywizna ta wpływa na stopień znie- 
kształcenia obrazu. Odpowiednie rysunki 
(takie, jakie robiliśmy poprzednio) pozwo- 
lą zrozumieć zaobserwowaną w ten spo- 
sób zależność. 
. 4 


Przy okazji warto się zastanowić nad 
innymi pytaniami. Oto zwierciadło wypu- 
kłe wytwarza obraz zmniejszony, płaskie 
— taki sam jak przedmiot; wobec tego 
zwierciadło wklęsłe (rys. 6) powinno wy- 
twarzać obraz powiększony. Czy rzeczy- 
wiście? A jeśli tak, to czy zawsze? Pew- 
nych możliwości obserwacji może nam 
dostarczyć nasza blaszka (tyle że wygię- 
ta w przeciwną stronę). Ponadto jeśli się 
zdarzy, że bombka się stłucze, jej frag- 
menty będą stanowiły znakomite zwier- 
ciadła wklęsłe (ostrożnie, bo można się 
skaleczyć, szkło takie jest bowiem cien- 
kie i łatwo się kruszy w rękach). Może- 
cie też od starszej siostry lub mamy po- 
życzyć dwustronne specjalne lustro kos- 
metyczne (z jednej strony jest zwierciad- 
ło płaskie, z drugiej zaś wklęsłe). Poszu- 
kajcie, a zapewne znajdziecie jeszcze in- 
ne takie zwierciadła. Popatrzcie w nie, 
pomyślcie nad tym, co tam widać, i spró- 
bujcie wyjaśnić to, co zobaczycie. Wró- 
cimy do tego tematu w jednym z następ- 
nych numerów. 

ZBIGNIEW PŁOCHOCKI 


Wykreślając podobnie jak poprzednio 
bieg promieni wybiegających z czubków 
przedmiotów, równie tatwo się przekonu- 
jemy, że obraz wierzchołka dolnego 
przedmiotu powstaje bliżej zwierciadła niż 
przedmiotu górnego, a także, że obrazy 
te powstają na innej wysokości. Identycz- 
ne wykresy wszystkich pozostałych punk- 
tów przedmiotów pozwolą nam naszkico- 
wać obraz całego układu. Obraz ten, jak 
widać, jest*zakrzywiony w pewien szcze- 
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gólny sposób. Dla kontroli tych teoretycz- 
nych przewidywań popatrzmy na obraz 
otówka (rys. 4). Oto dlaczego obraz nosa 
jest większy i powstaje bliżej zwierciadła 
niż obraz innych czesci twarzy. Deforma- 
cja na obrazie jest tym większa, im bliżej 
zwierciadła ustawimy przedmiot (naszą 
twarz). | to jest odpowiedź na nasze dru- 
Jie pytanie: dlaczego kiedy patrzymy na 
bombkę z bliska, widzimy twarz z niepro- 
っ orcjonalnie wielkim i wysuniętym ku 
przodowi nosem. 

Jeśli chodzi o trzecie pytanie: dlaczego 
w ogóle w bombkach widzimy zdeformo- 
wany obraz świata, podczas gdy zwy- 
kłe lustra, takie jakie wiszą w łazience 
czy przedpokoju, nie zniekształcają rze- 
czywistości, to odpowiedź jest już zawar- 
ta w poprzednich wyjaśnieniach. Rzecz 
polega na tym, że w przeciwieństwie do 
zwierciadła płaskiego, które nie zmienia 
rozbieżności wiązki odbitej, zwierciadło 
wypukłe modyfikuje rozbieżności wiązki, i 
to tym Silniej, im większa jest krzywizna 
powierzchni zwierciadła. Można się o tym 
przekonać w dość prostym doświadcze- 


tarcze hamulcowe. Maska oraz przednia 
i tylna szyba są bardzo pochylone, przy 
czym szyby te są klejone bezpośrednio do 
nadwozia, na skutek czego jest gładkie 
przejście między szybami i dachem. 

Wyjaśnię jeszcze, do czego jest po- 
trzebny ów „dwupłatowy” odchylacz stru- 
gi. Otóż pozwala on na uniknięcie znacz- 
nych zawirowań za samochodem i na o- 
derwanie strugi powietrza od nadwozia w 
najbardziej pożądanym miejscu. Oba od- 
chylacze mają ponadto odpowiednio u- 
kształtowane szczeliny, które m.in. kie- 
rują część strugi powietrza ku dołowi i 
ten rodzaj dyszy zapobiega szybkiemu 
brudzeniu się tylnych lamp. 


Rys. 1. Tył samochodu Ford Probe ۱۱ z cha- 
rakterystycznymi  dwupłatowymi  odchylaczami 
strugi powietrza 


Na uwagę zasługuje jeszcze spód sa- 
mochodu (rys. 2), przykryty gładką ۰ 
W samochodach Waszych rodziców pod- 
czas jazdy strugi powietrza hulają między 
wystającymi elementami układu wyde- 
chowego, zawieszenia, silnika itp. Wpły- 
wa to na wzrost oporów aerodynamicz- 
nych i zwiększa zużycie paliwa. Tymcza- 
sem specjaliści Forda schowali wszystko, 
zapewniając jedynie dostęp powietrza 
chłodzącego do tłumika i rury wydecho- 
wej, do miski olejowej silnika i obudowy 
mechanizmu różnicowego. Jestem pew- 
ny, że bez trudu znajdziecie w dolnej pły- 
cie charakterystyczne otwory wentylacyj- 
ne w sqsiedztwie wymienionych elemen- 
tów. 


SAMOCHOD PRZYSZŁOŚCI 


Czy wiecie, że samochód może czd- 
sem przypominać samolot dwupłatowy? 
Przynajmniej jeśli chodzi o tylną część 
nadwozia. Spójrzcie na rysunek 1. Chy- 
ba najbardziej charakterystycznym ele- 
mentem pokazanego pojazdu przyszłości 
jest właśnie „dwupiętrowy”  odchylacz 
strugi powietrza. Zastosowali go fachow- 
cy z firmy Ford, a jest to samochód Pro- 
be Ill. Chodzi więc o próbę, o ekspery- 
mentalne pod względem aerodynamiki 
nadwozie. 

Probe Ill miałem okazję oglądać w na- 
turze przed rokiem i muszę Wam powie- 
dzieć, iż bez rezultatu doszukiwałem się 
w jego nadwoziu jakichkolwiek ostrych 
krawędzi, załamań. Samochód ten przy- 
pomina trochę olbrzymi kamień wyciąg- 
nięty po latach z nurtów górskiej rzeki — 
wszystko zostało w nim zaokrąglone. 

Zanim powstał doświadczalny pojazd, 
fachowcy spędzili setki godzin na bada- 
niach jego zmniejszonych modeli w tune- 
lu aerodynamicznym. Próby trwaty dopó- 
ty , dopóki strugi powietrza nie zaczęły 
płynnie i spokojnie opływać górę, boki 
i spód samochodu. W rezultacie powstał 
pojazd o rewelacyjnie niskim współczyn- 
niku oporu aerodynamicznego (cx = 0,22), 
którego wartość jest dwukrotnie mniej- 
sza od cx przeciętnego europejskiego sa- 
mochodu średniej klasy. 

Rysunek powie Wam bardzo wiele. 
Zwrócę więc Waszą uwagę na niektóre 
szczegóły, jak choćby rozbudowane zde- 
rzaki i listwy boczne z tworzyw sztucz- 
nych, aerodynamiczne osłony kół tylnych, 
bardzo opływowe lusterka zewnętrzne, 
bezpiecznie schowane klamki. Dostownie 
i w przenośni nie ma się do czego przy- 
czepić. Nawet obręcze kół są przykryte 
płaskimi jak talerze kotpakami — z ma- 
łymi otworkami na powietrze chłodzące 


Rys. 2. Gładki spód pojazdu zmniejsza opory powietrza 


Jaki jest sens wszystkich tych nadwo- 
ziowych i podwoziowych trików technicz- 
nych? Zamiast długich wywodów podam 
Wam wyniki eksperymentu z fordem pro- 
be Ill, wyposażonym w seryjny silnik ben- 
zynowy o pojemności 1,6 dm" od forda 
łaunusa. Zużycie paliwa przy 90 i 120 
km h wyniosło odpowiednio 5,4 i 6,2 ۸ 
400 km. A więc przy 90 km/h było takie 
samo jak w polskim fiacie 126p! W po- 
równaniu z seryjnym taunusem samochód 
Probe Ill zużywa o ok. 1 3 paliwa mniej. 
Dawat się również rozpędzić do prędkoś- 
ci maksymalnej 176 km h, podczas gdy 
ten sam silnik rozpędzat taunusa do 
148 km/h. 0 
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Kolejną ciekawostką techniczną jest ru- 
choma przednia część dolnej płyty osto- 
nowej. Sięga ona od przedniego zderza- 
ka aż do kół przednich. Gdy prędkość 
przekracza 40 km h, za pomocą silniczka 
elektrycznego płyta jest opuszczana o ok. 
10 cm. Powoduje to szybsze opły- 
wanie strug powietrza pod samochodem, 
wzrost podciśnienia i jakby większe do- 
ciskanie przednich kół do nawierzchni, 
Wzrasta bezpieczeństwo jazdy. Poniżej 
40 km/h płyta samoczynnie unosi się | 
prześwit pod samochodem wzrasta; moż- 
na wówczas pokonywać nierówności te- 
renu. hi 


Rys. 3. Opuszczana (z lewej) i podnoszona (2 prawej) przednia część dolnej płyty osłonowej 


licjj wiadomo, że jako młody praktykant 
aptekarski organizował powstanie w Rze- 
szowie, o niepodległą Polskę chciał wal- 
czyć, a wylądował w więzieniu. Wpraw- 
dzie od 1847 roku nie było do niego za- 
strzeżeń, ale z tymi konspiratorami nigdy 
przecież nie wiadomo. Z drugiej jednak 
strony pan Łukasiewicz — człowiek uczo- 
ny. Kiedy wyszedł z więzienia, popra- 
cował trochę we lwowskiej aptece „Pod 
Złotą Gwiazdą” i wyjechał na studia naj- 
pierw do Krakowa, a potem do samego 
Wiednia. | dobrze mu tam pewnie szło, 
skoro szybko uzyskał tytuł magistra far- 
macji. Tylko po co wrócił znowu do Lwo- 
wa? Jakby na utrapienie miejscowej po- 
licji. Po co wynajął skrycie ten domek 
na żółkiewskim przedmieściu i, jak do- 
nieśli agenci, spędza tam wszystkie wol- 
ne od pracy chwile? Podejrzana sprawa 
— myśli pań komisarz i głośno mówi: 
— To pan Polak znowu bunt szyko- 
wał i pewnie gmachy publiczne chciał 


podpałać! 
— Nie, to nieprawda — zaprzecza 
Ignacy Łukasiewicz — ja po prostu pra- 


cuję nad pewnym ważnym dla całej ludz- 
kości, dla świata całego wynalazkiem... 
no i zdarzył się wypadek... no, niestety, 
tak bywa... 


Na przedmieściu żółkiewskim we Lwo- 
wie wielkie poruszenie — cesarsko-kró- 
lewska policja austriacka zabrała przed 
chwilą pana prowizora Ignacego Łuka- 
siewicza. O, właśnie, z tego małego dom- 
ku. Najpierw coś huknęto, wszystkie szy- 
by w okolicy poleciały, wielki, żółtopo- 
marańczowy płomień strzelił i smród 
straszny i gęsty dym zaczęły z tego dom- 
ku walić. A pan prowizor ma poparzoną 
całą twarz i rękę; ci, co go widzieli, mó- 
wią, że wyglądał okropnie, same bąble 
i krwawe rany, włosy też miał mocno po- 
palone. 

— To jak, do szpitala go pewnie za- 
wieźli? — dopytują się ludzie. 

— Do szpitala, akurat, policja do 
szpitala wozi — zgryźliwie mruczy stróż- 
ka — na komisariat go zabrali, ot, co! 

— Mój Boże, mój Boże — lamentują 
kobiety z sąsiedztwa — taki to byt dobry 
człowiek, taki porządny i na komisariat? 
1 za co? Za tych parę szyb? 

Dla pana komisarza c-k policji austriac- 
kiej „tych parę szyb” wcale nie było za- 
skoczeniem. Można powiedzieć, że spo- 
dziewał się czegoś takiego, bo w policyj- 
nej kartotece pan Ignacy Łukasiewicz fi- 
guruje od paru lat, ma też za sobą wy- 
rok skazujący i karę więzienia. Tak, po- 
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że jeszcze swego nie dopiął, ale że sami 
się przekonają, iż warto było poświęcić 
tyle lat pracy... Bo swe tajemnicze próby 
zacząt już w latach studenckich. Ech, 
gdyby miał do swej dyspozycji dobrze 
wyposażone laboratoria, kwalifikowanych 
pomocników, może szybciej szłaby ta 
praca! Ale nie jest jeszcze najgorzej — 
pocieszał nieraz sam siebie. Ostatecznie 
miat ten domek na żółkiewskim przed- 
miesciu, mógł tam robić, co chciał i kie- 
dy chciał. A chciał nie tylko oczyścić z 
niebezpiecznych składników olej skalny, 
واه‎ także skonstruować lampę, w której 
spalałaby się oczyszczona ciecz i dawała 
jasne, ciepłe światło. 

Łukasiewicz wiedział, że na cafym 
świecie byty prowadzone intensywne pró- 
by otrzymania z oleju ziemnego, czyli z 
topy naftowej, paliwa lepiej świecącego 
i tańszego od dotychczas używanych ole- 
jów i ich mieszanin. Były to próby nie- 
bezpieczne i dla wielu kończyły się go- 


rzej niż dla Łukasiewicza, który szybko 

zapomniał o poparzeniach, a ktopotami 

2 policją też się wiele nie przejął. 
Pewnego marcowego wieczoru 3 


roku tłumy przechodniów zaczęty się 
gromadzić przed apteką Mikolascha we 
Lwowie. Takiego Światła: jasnego, cie- 
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— Jaki wynałazek! — nie wytrzymuje 
pan komisarz — to smażenie tego cuch- 
nącego oleju ziemnego na ogniu — to 
jest wynalazek? Pan prowizor ma spo- 
kojnie w aptece siedzieć i ludziom le- 
karstwa przyrządzać, o nie tam bawić się 
w takie jakieś nie wiadomo co. Już czas 
żeby mu młodzieńcze bzdury z głowy 
wywietrzały. Ja ostrzegam! 

— Mój wynalazek, panie komisarzu — 
stara się wyjaśnić Łukasiewicz — będzie 
służył także panu i całej c-k policji i w 
ogóle wszystkim ludziom. Właśnie po to 
„smażę'” ten olej ziemny, by Światło z 
ziemi wydobyć — jasne, tanie i wszyst- 
kim dostępne. Na naszym Podkarpaciu, 
koło Krosna i Dukli, Drohobycza i Trus- 
kawca, Gorlic i Bóbrki zbiera się w do- 
łach brunatna, tłusta maż 一 olej ziem- 
ny. Chłopi osie kół nim smarują. A ja 
wierzę i ja wiem, że... 

Ale pan komisarz nie był zaintereso- 
wany tym, w co wierzy ten okropnie wy- 
glądający młody aptekarz, 
który mówi z takim zapa- 
łem, jakby nie czuł bólu 
poparzonej twarzy i ręki. 
Tak, to niewątpliwie ' ma- 
niak, fantasta, ale raczej 
niegroźny dla bezpieczeńst- 
wa c-k monarchii austriac- 
kiej. Więc tylko dla porząd- 
ku raczej niż z przekonania 
pan komisarz ostrzegł Igno- 
cego Łukasiewicza przed 
dalszymi niebezpiecznymi 
próbami, zalecił mu spo- 
kojną i jakże pożyteczną 
właśnie dla ludzkości, or 
którą tak przecież się troszczy, pracę w 
aptece i kazał go zwolnić do domu. 


Młody aptekarz okazał się niepopraw- 
ny. Znajomym, zaintrygowanym niedaw- 
nym wypadkiem, niespokojnym o jego 
życie i zdrowie odpowiadał tajemniczo, 


pobliżu której została za- 
instalowana pierwsza w 
świecie. uliczna latarnia (!), 
ale coraz bardziej pochła- 
niają go problemy związane 
z wydobywaniem ropy, jej 
destylacją i sprzedażą. 

W 1854 roku Ignacy Łu- 
kasiewicz zorganizował 
pierwszą w świecie kopal- 
nię ropy w Bóbrce pod Gor- 
licami. Ale nie było to jego 
prywatne przedsiębiorstwo, 
bo pan Ignacy nie chciat 
zgarniać zysków tylko dla 
siebie. Powstała więc pier- 
wsza Spółdzielnia Naftowa. 
A w dwa lata później Łu- 
kasiewicz zorganizował tak 
zwane Kasy Brackie dla pracowników 
naftowych przedsiębiorstw. Kasy wypła- 
cały pracownikom renty w razie choro- 
by, inwalidztwa i starości. Był to więc 
rodzaj ubezpieczeń spotecznych — no- 
winka nie mniej szokująca w tamtych 
czasach niż jasne światło lampy nafto- 
wej. Znane były również fundacje Łuka- 
siewicza dla szkół i szpitali. Mówiono 
więc o nim, że byt chyba jedynym naf- 
któremu bogactwo dawane 
przez „płynne złoto" nie uderzyło do 
głowy. Zawsze chciał, by i społeczeństwo 
miało korzyść z naftowych dochodów. A 
rosły one w szalonym tempie wraz z roz- 
wojem przemysłu naftowego. Najpierw 
były tzw. kopanki, czyli dziury w ziemi, 
z których wiadrami wydobywano gęstą 
brunatną mąź — naftową ropę, destylo- 
waną następnie w budowanych obok de- 
stylarniach. Na początku lat 60 ubiegłe- 
go wieku stanęty na Podkarpaciu pierw- 
sze naftowe szyby... 

8 3 


towcem, 


płego, jakie rozświetlało całą aptekę, lu- 
dzie jeszcze nigdy w życiu nie widzieli. 


W cztery miesiące później, ostatniego 
dnia lipca tegoż 1853 roku rozjarzył się 
takim samym jasnym światłem Iwowski 
Szpital Powszechny oo. Pijarów, gdzie 
chirurg Zaorski przeprowadził pierwszą 
w świecie operację przy świetle lampy 
naftowej. Pacjentem byt imć Władystaw 
Cholecki, który po udanej operacji 
szczęśliwie wrócił do zdrowia. Przy ope- 
racji asystował pan Ignacy Łukasiewicz 
— ten, który wyodrębnił z brunatnej mazi 
naftę. Wynalazł on także takie urządze- 
nie, w którym płonęta ona równym, jas- 
nym światłem. Lekarze byli zachwyceni 
tą świecącą nowinką; wkrótce szpital za- 
kupił pierwszy duży transport nafty, któ- 
rą zastąpiono dotychczasowe oświetlenie. 


Po tak udanej próbie sypią się dalsze 
zamówienia i na naftę, i na lampy nofto- 
we. Trzeba było więc pomyśleć o zor- 
ganizowaniu wydobycia ropy z ziemi. 
Ignacy Łukasiewicz przenosi się do Gorlic, 
żeby być bliżej swego „Światła z ziemi”. 
Jeszcze pracuje w tamtejszej aptece, w 
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Bóbrce „czterech „kopanek” nadal wydo- 
bywa się ropę naftową! Niestety zaledwie 
parę wiader dziennie... 

Ale w Bóbrce można także prześledzić 
rozwój tego tak ważnego współcześnie 
przemysłu. W zorganizowanym na tere- 
nie starej kopalni skansenie gromadzi się 
wszystko, co „pachnie naftą". Wszystko, 
co służyło wydobyciu i przetworzeniu ro- 
py. A od okolicznych mieszkańców moż- 
na usłyszeć wiele ciekawych opowieści 
o panu Ignacym i jego współpracowni- 
kach. Pamięć o nich przetrwała, przeka- 
zywana z pokolenia na pokolenie, aż do 
dzisiaj. 

ELŻBIETA WIERZBICKA 


Z biegiem lat zbladło światło naftowej 
lampy w blasku elektrycznej żarówki, ale 
znaczenia ropy naftowej we współczes- 
nym świecie nikt nie jest w stanie prze- 
cenić. Od stu lat mówi się, że „nafta rzą- 
dzi światem" — może dziś nawet bar- 
dziej niż kiedykolwiek. A wiedząc o tym, 
warto pamiętać o urodzonym przed 160, 
a zmarłym przed 100 laty panu Ignacym 
Łukasiewiczu, któremu nie wystatczał 
spokojny żywot prowizora, bo chciał dać 
wszystkim ludziom „światło z ziemi". 
Warto też pojechać na Podkarpacie: do 
Krosna, Gorlic i Bóbrki, gdzie istnieje po 
dziś dzień najstarsza na świecie czynna 
kopalnia ropy naftowej. Z istniejących w 


Wszystkim naszym Miłym Czytelnikom, 


REDAKCJA 


którzy przysłali nam życzenia świąteczne 
i noworoczne serdecznie dziękujemy, 


KABINY RATUNKOWE 


kiem załogi za pomocą miniaturowego 
silnika rakietowego na stały materiał pęd- 
ny. Każdy członek załogi w samolocie 
ma oddzielną kapsułę ratunkową. Wew- 
nątrz kapsuły, oprócz fotela z członkiem 
załogi, znajduje się zasobnik z bogatym 
zestawem środków ratowniczych. 


W razie awarii samolotu na znak da- 
ny przez dowódcę załogi, którym z re- 
guły jest pilot, członek załogi naciska 
dźwignię odpalającą. Po naciśnięciu 
dźwigni urządzenia automatyczne przygo- 
towują kapsułę ratunkową do wyrzuce- 
nia: najpierw następuje odpowiednie ufo- 
żenie ciała członka załogi w fotelu, po- 
tem zamknięcie i uszczelnienie kapsuły, 
po czym dopiero zostaje uruchomiony sil- 
nik rakietowy wyrzucający ją poza obręb 
samolotu. Gdy kapsuła ratunkowa zacz- 
nie opadać, otwiera się spadochron sta- 
bilizujący, a potem spadochron główny 
(z czaszą kulisto-szczelinową), za pomo- 
cą którego ląduje się już bezpiecznie. 


Po wylądowaniu członek załogi otwie- 
ra drzwi ostony. (w środkowym skrzydle 
drzwi- jest okno i widać przez nie, co 
się dzieje na zewnątrz) i opuszcza kapsu- 
tę ratunkową. Jeżeli kapsuła opadnie na 


Tdk można śmiało nazwać zarówno 
kapsuły ratunkowe, jak i kabiny oddzie- 
lane stosowane w samolotach szybkich, 
latających na dużych wysokościach. Do 
konstrukcji samolotów zostały one wpro- 
wadżone po to, aby w razie awarii stat- 
ku powietrznego zapewnić pilotowi i ca- 
łej załodze bezpieczny powrót na ziemię. 

Opisane w artykule pt. „Ratunek w 
przestworzach” (patrz „Kalejdoskop Tech- 
niki” nr 10/82) spadochrony i fotele wy- 
rzucane przy dużych prędkościach i na 
znacznych wysokościach lotu samolotu 
nie są w stanie zapewnić zupełnego bez- 
pleczeństwa personelowi latającemu. W 
zwiążku z tym konstruktorzy lotniczy mu- 
sieli opracować nowe urządzenia ratun- 
kowe, różne w zależności od rodzaju sa- 
molotu. 

W samolotach bojowych, np. bombow- 
cach, które na pokładzie mają większą 
liczbę członków załogi, a które latają 
szybko i na dużych wysokościach, zasto- 
sowdno tzw. kapsuły ratunkowe. 

Kapsuła ratunkowa jest to po prostu 
fotel wyrzucany, wyposażony w szczel- 
nie zamykającą się osłonę. Tworzy ona 
kapsułę ciśnieniową, która w razie awarii 
samolotu jest odrzucana razem z człon- 


powietrza. Nie przepuszcza ona 
powietrza ani wody, chroni po- 
nadto pilota od przeciążeń wy- 
woływanych hamowaniem w 
strumieniu powietrza o prędkoś- 
ci naddźwiękowej oraz od nie- 
doboru tlenu i niskich tempera- 
tur otoczenia. Jak sama nazwa 
wskazuje, różni się ona od nor- 
malnych kabin tylko tym, że 
może szybko odłączyć się od 
uszkodzonego samolotu, a także 
bezpiecznie opadać wraz z pilo- 
tem na ziemię. 

Kabina oddzielana jest. potą- 
czona konstrukcyjnie z kadłu- 
bem samolotu za pomocą kilku, 
zwykle czterech, węzłów. W ra- 
zie awarii, w celu oddzielenia się 
kabiny od samolotu, pilot nacis- 
ka jedną z dwóch dźwigni znaj- 
dujących się zazwyczaj pod 
oparciem głowy fotela. Wtedy 
następuje roztączenie się węzłów 
tączących kabinę z kadłubem i 
wyrzucenie kabiny z samolotu 
za pomocą silnika rakietowego 
na stały materiał pędny o ciągu 
wynoszącym 40 kN. Po upływie 
Rót sekundy otwiera się spado- 


wodę i zanurzy się, zawór 
specjalnie do tego celu przy- 
stosowany skierowuje sprężo- 
ne powietrze z butli do komór 
pływaków, które są umoco- 
wane na końcach drążków 
teleskopowych i wysuwane 
podczas lądowania, dzięki 
czemu kapsuła nie tonie. 
Zdolność pływania i statecz- 
ność kapsuły pozwalają jej 
utrzymać się na powierzchni 
morza nawet przy sile wiatru 
5% w skali Beauforta (pręd- 
kość wiatru 8—10 m/s). Czło- 
wiek może przebywać w kap- 
sule 72 godziny i dłużej. 

Kapsuły ratunkowe jako 
niezbędne środki ratownicze 
są stosowane w samolotach 
naddźwiękowych, osiągają- 
cych prędkość równą dwu- 
krotnej prędkości dźwięku. Za- 
letą ich jest możliwość odby- 
wania lotów bez stosowania 
niewygodnego skafandra i je- 
go wyposażenia, a także 
umieszczenia w nich stosun- 
kowo dużej ilości środków ra- 
tunkowych i niezbędnego za- 
pasu żywności. 

W bardzo szybkich samolo- 
tach myśliwskich konstrukto- 
rzy zastosowali kabiny oddzie- 
lane. 

Kabina oddzielana stanowi 
szczelny ciśnieniowy pojem- 
nik, w którym panuje odpo- 
wiednie ciśnienie i wilgotność 


3200 km/h i 
22000 m. 

Kapsuły ratunkowe i kabiny oddzielane 
są wyposażone w nadawcze urządzenia 
radiowe, które po wylądowaniu mogą 
nieprzerwanie wysyłać sygnały identyfi- 
kacyjne. Dzięki temu samoloty i śmigłow- 
ce ratownicze mogą je odszukać i umiej- 
scowić. 3 

Opisane tu kapsuły i kabiny pomyślnie 
zdają egzamin we współczesnych samo- 
lotach szybkich. Podczas różnych awarii 
niejednokrotnie skutecznie ratowały ży- 
cie ich załogom. 


na wysokościach ponad 


chron pomocniczy, który wstępnie zmniej- 
sza prędkość opadania kabiny, stabilizuje 
jej pochylenia i odchylenia oraz wyciąga 
spadochron główny. Na bezpiecznej wy- 
sokości pilot może sam wyskoczyć z ka- 
biny oddzielanej za pomocą swojego 
(osobistego) spadochronu albo razem z 
kabiną oddzielaną wylądować na ziemi. 
Z kabiny pilot wychodzi przez właz w 
osłonie, używany przy wsiadaniu do sa- 
molotu, albo przez klapę ۰ 


Kabiny oddzielane są stosowane jako 
środek ratunkowy do opuszczania samo- 
lotu przy prędkościach lotu powyżej 


JERZY DOMAŃSKI 


mentów. Ponadto wykrywa się 
jednocześnie kilkadziesiąt — nio- 
kiedy do stu — egzemplarzy je- 
dnej części. Maszyna układa tka- 
nine w kilkudziesięciowarstwowy 


pakiet bez załamań i fałd. 
Pakiet ten spina 
rami i wspomniany już obrys 
mentów nanosi na wierzchnią 
warstwę. Następnie  krajakami, 
które przypominają mechaniczne 
piły taśmowe, wycina się wzdłuż 
zaznaczonych linii kilkadziesiąt 
elementów w jednym przejściu. 
Do wykrawania dużych części 
stosuje się maszyny krojcze 
przenośne, które po pakiecie tka- 
niny przesuwa się rec: 
Przed skompletoweniem i wy- 
słaniem do szwalni wykonuje się 
jeszcze znakowanie. Służy do te- 
go urządzenie, które dziurkuje, 
wytłacza, bądź znaczy gtałicznio 
miejsca zakładek, zaszewek, ze- 
szycia elementów, naszycia taśm, 
mocowania okuć, itp. 


powietrznych akrobatów opada 
jeszcze jeden skoczek z przymo- 
cowaną do hełmu ochronnego 
miniaturową kamerą i rejestruje 
na taśmie podniebne wydarzenia. 
Kamera jest wyposażona w spe- 
cjalny ażurowy cetownik, który 
sięga aż do twarzy skoczka. Dłu- 
gi wężyk umożliwia zdalne uru- 
chamianie i: zatrzymywanie me- 
chanizmu napędowego. 

Ostotnio upowszechnia się 
sprzęt do precyzyjnego śledze- 
nia powietrznych figur z ziemi. 
Sq to potężne lornety i lunety 
sprzężone z kamerami telewizyj- 
nymi i magnetowidami. Tego ro- 
dzaju specjalistyczne urządzenia 
ułatwiają pracę sędziom ocenia- 
jQcym przebieg zawodów spado- 
chronowych; pozwalają także za- 
wodnlkom i trenerom śledzić 
przebieg skoków próbnych i ko- 
rygować popełniane błędy, a 
tym, którzy sami nie mogą ich 
uprawiać — podziwiać piękno 
powietrznej akrobacji. 


# * * 


„seryjne wytwarzanie spado- 
chronów jest skomplikowanym 
procesem produkcyjnym i że 
stosuje się w nim specjalnej 
konstrukcji maszyny i urządze- 
nia techniczne? Za przykfod mo- 
że służyć choćby krótki wstępny 
etap wytwarzania: przygotowanie 
wykrojów, z których później zszy- 
wd się czasze, osłony i pokrow- 
ce spadochronów. 

By uzyskać odpowiednią wy- 
dajność procesu, do wykrywania 
używa sią wzorników i szablo- 
nów, według których odrysowuje 
się kształty poszczególnych ele- 


CZY WIECIE, ŻE... 


„spadochrony umożliwiły do- 
świadczonym zawodnikom upra- 
wianie — podczas skoków z ۵۰ 
późnionym otwarciem spadochro- 
nu 一 prawdziwej akrobacji po- 
wietrznej, indywidualnej i zbioro- 
wej. Szczególnie atrakcyjna i wi- 
dowiskowa jest ta ostatnia. Skocz- 
kowie „pływający” w strumieniu 
omywającego ich powietrza. roz- 
kładając i przyciągając do sie- 
bie ręce oraz poruszając nogami 
mogą regułować w pewnych gra- 
nicach prędkość i kierunek opo- 
«danio. Zbliżają się ku sobie, od- 
dalają, zmieniają układy prze- 
strzenne, nadają im ruch obro- 
łowy, wyhomowują go, odłącza- 
ją się od grupy, powracają do 
niej. Te, niekiedy iście cyrkowe 
popisy, uświetniają barwne taś- 
my | świece dymne. Zwykli 
śmiertelnicy mogą zachwycać się 
tymi wyczynami i oglądać je o- 
czami współuczestnika dzięki te- 
chnice filmowej. Bo oto obok 


KA@IK ۸ 


MECHANICZNY PIES 


2 te z prowadnicami po założe- 
niu suwaka nd śruby 3a i 38, wkręcone 
2 brysto- dd spodu w płytę podwozia 
figurka, mo IW środkowej części suw nacinamy 

==Poprzeczne zeliny równoległe wzglę-‏ ۳ ز 


ET مار‎ 


Tułów, nogi i teb sq 0 
lu lub tekturki. Ta tekt 
kształt pudełka ۵ 
listewce podwozia. Tylna część listew- 


ki podwozia to ogon pieska, a jego nos obłamane 
opiera się na przedniej części listewki. لود و‎ i E p ) bateryjki). 
Jeśli pies uderzy nosem w przeszkodę, posób przewleczenia blaszek stykowych 


a wyjaśnia rysunek w kole. 
1 Í iu کی ی‎ bieg で e تب‎ y- w płycie pod! ozio 3, zrobionej z drew- 
się dopóty, dopóki ogonem nie à 
w przeszkodę z tyłu. ۷2۵۶ 


cową sześć 
nich osadza 


w kole. 
elektryczny ۷ 
d z silniczkiem. REŻ 


| przód, aż dotknie następnej pr: 
Ze względu na to, że tylne kółk: 
| ziù jest zowieszone 

| nowej, ruchy ام‎ 
nych przypadko 


i 3e — z jedną q ba- 

iv 1 i 4, a bloszkę środkową druga 

wyszukiwał włQści e pi giek między 2 

przeszkodami pod T 2 
| ży, znów się cofa, aż znajdzie WYJSCIE hA y 


| przykład przez ۵۱۷۵۲۵ drzwi do przed- 


nym przełącznikiem 
niczka wyjaśniono 


to, że koło 1 jest و‎ pod 
a ogonowe kąło samolotu. Jeżeli 


suwak 1, w widoku 


|| nek jazdy mechanicznego psa. 

| 一 rys. 2b 一 ten fom suwak widocz” Okrągła Bateryjka jest zawieszona mię- 

ny z boku, z lewej stłony, ti dzy blaszkami 4a i 4b, przybitymi pod 
| 一 rys. 2c 一 widd podwozia 2 bog spodem płyły 3. 

| ku, z lewej strony (beł silnika i baterii); We wspdrnikach 7 jest zawieszona ذه‎ 

— rys. 2d — i kół przednich (rys. 4). Po و‎ odzeniu su- 

oti spodu. waka 4 za- 

|  Suwak 1 wy kładamy 8-9 zd- 

| na (najlepiej بلط‎ lub ze sklejki kręcamy nakrętki. Suwak امسوم‎ rze- 

grubości 5 m 26۵0۵» 23 mm. 3 suwać się lekko, zapewniająćj róWnoGześ- 


suwaka przyklejam: ężający się ku 
łowi ogon 2, 
grubosci 5 m 


۲ Piłką wiosni owa wycinamy w suwal 
ki 2 


nie właściwe przyleganie bla 
również z listewką wych. 


SchemoW połączeń i zasadę dzid 


JAZDA DO PRZODU JAZDA DO TYŁU 


rys.3 


ka z zaworu dętki rowerowej; ta rolka 
napędowa jest sprężyście dociskana do 
bieżnika opony koła. Silnik 8 jest zawię- 
szony وم‎ sprężynującej blaszce 9 przybi- 
tej pod spodem do płytki drewnianej 1. 

W przedniej części suwaka osadzimy 
wspornik z drutu 10, na którym będzie 
się opierać tekturowa figurka psa 11 
(rys. 4). 

Figurkę wycinamy według szablonu. 
Sklejone „pudełko' figurki należy zawie- 
sić na podwoziu tąk, aby między podło- 
gq a łapkami psa byt prześwit około 
5 mm. Najpierw ogon wsuwamy przez 
otwór w tylnej ściąnce figurki, a następ- 
nie przednią część suwaka wciskamy od 
spodu w nos. 


ADAM SŁODOWY 


pięciowo przez diodę, również no 
jego elektrodzie wyjściowej uzys- 


pies idzie do przodu, a po uderzeniu no- 
sem (rys. 3b) — cofa się. 

Sposób zawieszenia koła przedniego i 
silnika wyjaśnia rys. 4. Do płyty podwo- 
zia 1 przybijamy od spodu pasek blasz- 
ki aluminiowej 2. Przez otwory w dolnych 
końcówkach blaszek przesuwamy oś 3 
(na-oś najlepiej nadaje się odcinek szpry- 
chy rowerowej). Oś 3 jest trwale połą- 
czona z kołem 4. Natomiast koło 5 może 
się luźno obracać na osi 3, lecz ruch ten 
jest ograniczony przez odgiętą końców- 
kę 6 i sworzeń 7, wciśnięty lub wtopio- 
ny w piastę koła 5. 

W wyniku takiego rozwiązania napęd 
na koło $ jest przekazywany z opóźnie- 
niem, co powoduje niespodziewane zmia- 
ny kierunku ruchu pieska. Na rolce osa- 
dzonej na osi silnika jest wciśnięta gum- 


ROZWIĄZANIE KONKURSU Z NR 7-2 


kujemy nie zmieniające się, sta- 
bilizowane napięcie. Nader istot- 
ne jest to, że stabilizator tego 
rodzajy dostarcza napięcie o sta” 
tej wąrtości, niezależnie od ۷۱۵۱ 
kości prądu, jaki jest z niego 
Pobiergny・ 


9V= 


Dzięki temu również boza tran- 
zystora jest utrzymywana na jed- 
nym i tym samym potencjale — 
niezależnie od ewentualnych 
zmian napięcia dostarczanego 
przez prostownik, Ponieważ baza 
trańzystora jest „trzymona” na- 


220V— 


Nagrody — zestawy elektryczne — za poprawne rozwiązanie kon- 
kursu ogłoszonego w numerzę 7-8/82 otrzymują: Jacek Lasek, Prze- 
worsk; Krzyszto Rogolg, Gliwice; Michał Rosa, Katowice; Zbigniew 
Rumian, Głogów; Grzegorz Wieczerzak, Lublin. 

Nagrody pocieszenia 一 książki 一 wyjosowali; Józef Czyżowięz, 
Bielawa; Maciej Dragon, Opole; Paweł را‎ Maczki; Beatą Ko- 
lisz, Kotla; Wiesław Kita, Biłgoraj; Piotr Kluk, Starachowice; Miro- 
sław Lubaszewski, Biała Podlaska; Zbigniew Miynarski, Watbrzych; 
Tomasz $iwak, Kędzierzyn-Kożle; Józet Turalski, Pogrodzie. 


Rozwiązaniem konkursu ogło- 
szonego w numerze 7 一 8 82 jest 
schemat ideowy zasilacza siecio- 
wego, pokazany na rysunku. Jak 
widoć, zasilacz ten pobiera ener- 
glę z sieci oświetleniowej 220V 
(lewa strona schematu), a od- 
daje energię w postaci prądu 
stałego (prawa strona schematu). 
Zasilacze tego rodzaju służą na 
przykład do zasilania radiood- 
blorników tranzystorowych i in- 
nych urządzeń zasilanych z bate- 
ri, A teraz krótko o tym, jak 
działa taki zasilacz, 


Napięcie sieciowe 220۷ jest 
transtormowane do wartości o- 
koło 10V, a następnie prosto- 
wane w układzie prostowniczym 
z czterema diodami. Napięcie 
stale taduje kondensator elektro- 
lityczny o znacznej pojemności i 
w zasadzie mogłoby już być wy- 
korzystywane do zasiłania takie- 
go lub innego urządzenia. W na- 
szym zasilaczu jednak mamy je- 
szcze dodatkowy człon stabilizu- 
jący napięcie. Jego głównym ele- 
mentem jest tranzystor. Elektro- 
da sterująca tego tranzystora, 
tzw, baza, jest zasilana z dziel- 
nika napięcia, złożonego z rezy- 
stora i specjalnej diody, zwanej 
diodą Zenera. Dioda ta ma takie 
właściwości, że niezależnie od 
wielkości prądu, jaki przez nią 
płynie (w pewnych oczywiście 
granicach), na jej elektrodach u- 
trzymuje się jednakowe napięcie 
(typowe dio danej diody). 
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Kol, MACIEJ ۱۷۷۵۵۵۷۵۵, tat 12, ul. 1 Armii WP 73/36, 
36-100 Świecie nad Wistq 一 za „Małe Modelarze" odda 
znaczki pocztowe | ciekawe broszurki. 


Kol. JACEK BIGOSIŃSKI, lat 14, ul. Klary Zetkin 58/60 
m 8, 50-310 Wrocław 一 poszukuje broszurek z serii 
„Zrób to sam” pl. „Jak zrobić mikroskop” | „Elekt 
robot". Oferuje zo nie sinik 4,5 V, trzy tomiki z serii 
„Miniatury łotmicze”" i kko broszurek. 


Kol, JACEK BRZOSTEK, lot 15, ul. 1 Maja 7 m 42, 
06-200 Maków Mazowiecki 一 za koreks „Krokus Tonk 
800“ | obcinorkę do zdjęć bezząbkową odda silniczki 
elekwyczne 4,5 V, aporat fotogratlczny „Smiena”, znacz- 
ki pocztowe, |. prospekty i kilka numerów „Kalej- 
doskopu Techniki”. 


Kol, MARIUSZ ZBICIAK, lat 13, ul. Kopernika 9/11, 
96-100 Skierniewice— prospekty różnych tiem samocnodo- 
* wych 」 fotograficznych oraz ciekawe broszurki | %siążacz- 
ki wymieni na „Małe Modełorze” nr: 1, 6 | 12/78; 4, 5, 
7, 10, 19 ۱ 12/79; 9, 11 i 12/80. 


Kol, DARIUSZ PINKIEWICZ, lat 15, Góry Kluczkowickie 7, 
24-333 Wrzelowiec 一 kolegom, którzy pomogą mu w uzy- 
skaniu lornetki, odda w zamian poszukiwane książki, to- 
Je jak: A. Słodowego pi. „Majsierkuję narzędziami Emo 
ombi”, „Zrobię sam”, á także z innej dziedziny (,Chwy- 

Otoreprodukcja”', „Astronomia z perspekty- 
| Ma ponodłb do wymiany różne części 
1 lużne numery czasopism technicznych. 


Kol. PIOTR KUROPATWA, lat 13, ul. Kondratowicza 17 
m 144, 03-242 Worszawa 一 zo książki o elekiranice i nie- 
które numery .,Kolejdoskopu Techniki” oraz „Małego Mo: 
delarzo” oleruje znaczki pocztowe, części elektrotechnicz- 
ne i broszurki. 


Kol. MARIUSZ TASIEMSKI, uczeń ZSZ, ul. 9 Maja 65, 
14-500 Braniewo 一 poszukuje książek pi.: „Z elektrooku- 
siykq no ty”, „Elęktrockustyka w pytaniach | odpowie- 
dziach”. „Nowoczesne zabawki" (nowe je), oraz 
schemaiów oscyioskopQw i instrumentów elektronicznych. 
Kolegom, którzy pomogą mu w nabyciu tych książek, od- 
da inne, takle jak: „Lubię majsterkowoć”, „Lotnicze mo- 
dele wyczynowe na uwięzi”, „W kosmosie”, „Poradnik 
majsterkowiczo fotografa” itp., a ponodto lużne numery 
czasopism technicznych, miernik ct na prąd 
my, tanzystory | różne imne części elektrotechniczne. 


Kol. KRZYSZTOF ŚWIECH, lot 16, ul. Leśna 15/73, 24-100 
Put — interesuje się krótkotolarstwom. Zo książki z 
tej dziedziny, a zwłoszczo: Chojnackiego pł. „Układy no- 
dawcze i odbiorcze dla krótkofalowców”, Ginalskiego pi. 
„Amatorskie urządzenia krótkololowe"', Kossobudzkiego i 
Ładny pi. „Podręcznik rodioamatora krówofalowca'” oferu- 
je aparat fotograficzny „Ami 2۱, znoczki pocztowe polskie 
i zograniczne, monety oroz czasopismo techniczne. 


Kol. JAROSŁAW SZERMELEK, lat 15, ul. POK 1/6; 81-621 
Gdynie 一 w zamian zo części radiawe (tranzystory, trio- 
ki, żyrystory, lampy cyfrowe, diody itp.) odda książki o 
chemii, takie jok: $. Sekowskiego pt. „Pierwiastki w moim 
laboratorium", „Elementarz chemii orgonicznej”, „Z two- 
rzywami sztucznymi na ty”. 
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ROZWIĄZANIE MINIKONKURSU 
Z NR 10/82 „KALEJDOSKOPU TECHNIKI" 
Do wnętrza tuby, od strony jej wylotu, 
wchodzi krótka rurka z otworkami. Część 
tuby, przy wylocie, napetniona jest pastą 
innego koloru, np. czerwoną. | teraz, 
w momencie zgniatania tuby, czerwona 
pasta wyciska się przez małe otworki da 
wnętrza rurki, tworząc kolorowe pręgi na 
powierzchni przesuwajqcego się rurką 
wałka białej pasty. 5 


ry, 


ZT 


Kol, JAN GROCHALA, lot 15, ul. Pionierów 8/1, 11-600 
węgorzewo 一 kilkanaście numerów „Modelarzo”, dwa 
„Planów Modelarskich" oraz czasopisma poświęcone 
9eogrolll wymieni na odczynniki i książki chemiczni 


Kol. KRZYSZTOR ADAMCZYK, lat 14, ul. Targowa 4/6, 
44-126 Pyskowice — poszukuje słowników: polsko-nie- 
mieckiego,  polsko-angieiskiego i polsko-rancuskiego, 
a także lornetki | kaset magnetofonowych. Oleruje zo 
nie różne części radiotechniczne oraz ciekowe książki 
takie jak: „Podstawy elektroniki”, „Statki 1 okręty” 
i inne. 


Kol, PIOTR RÓŻYCZKO,. lot 13, ul. Mickiewicza 1/34, 
21-040 Świdnik 一 za lunetę astronmiczną oraz tranzystor 
BC 211 lub BCP 211 odda różne części rodiotechniczne, 
schematy, adresy firm somochodowych | książki o temo- 
tyce fantastycznej. 3 


Kol. WIESŁAW MAZUR, lat 15, ul. Poznańska 6, 35-084 
Rzeszów 一 w zomian za miernik uniwersalny LAWO-3 
(lub inny) oferuje silniczek 12V, silniczek modelarski, 
przekożniki telekomuniaocyjne, wyłączniki podświetlane 
do różnych urządzeń, o także lużne egzemplarze „Ho- 
ryzontów Techniki". 


Kol. MARIUSZ JELONEK, lat 14, ul. Kamienna 27/12, 
53-307 Wrocław 一 kolegom, którzy pomogą mu w uzy- 
skoniu folorezystora, pro っ onuje w zamian różne inne 
części elektroniczne, a także bogaty zbiór odczynników 
chemicznych i szkła laboratoryjnego. Nowiqze korespon- 
dencję z kolegomi inieresującymi się elextroniką. 


Kal. ROBERT RAŻNIEWSKI, ucz. LO, ul. Małopołska 42 
m. 6, 70-515 Szczecin r numerów 
„Kałejdoskopu Techniki" (f, 2, 6, 8, 11 i 12 z 1976 r; 
4. 2, 3, 4, 6, 718 1977 r. orar 1 z toku 1979). W zo- 
mian odda inne numery tega czasopisma, © 0 
książki chemiczne 1 różne części radiotechniczne. 


Kol. PIOTR LABUDA,Jot 45, ul. Ceynawy 36/2, 84-230 Ru- 
mia — interesuje się elektroniką, jest krótkofolowcem. 
Chciatby nawiązać kontakt listowy z kolegami o podobni 
zainteresowaniach. , 


Kol. KAMIL MICHALSKI, lot 12, ul. Słowackiego 26/38, 
58-400 Kamienna Góra 一 książkę J. Wojciechowskiego pl. 
„Nowoczesne zabawki” oraz lużne numery czasopism 
lechnicznych wymieni na znaczki pocztowe polskie do 
roku 1973. 


NAJEKONOMICZNIEJSZY 
SAMOCHÓD 


Francuski samochód ekspery- 
mentalny Peugeot-Vera 02 spala 
tylko 35 | benzyny na 100 km 
Przy prędkości 90 km h. Zużyci 
wzrasta do 5 ۱ przy prędkości 
120 km/h. Maksymalna pred- 
kość pojazdu wynosi 158 km/h. 
Samochód jest wyposażony w 
silnik typu turbodiesel o pojem- 
ności 1306 cm* i mocy 62 KM. 

Samochód Vera 02 stanowi u- 
lepszoną wersję peugeota 305. 
Zastosowanie lżejszych materia- 
łów umożliwiło obniżenie wagi 
samochodu aż o 200 kg 一 bi 
zmniejszania wymiarów wew- 
nętrznych. Duży udział w ogra- 
niczeniu zużycia paliwa ma a 
rodynamiczny kształt karoserii. 


LATAJĄCA STRAŻ OGNIOWA 


W USA skonstruowano plat- 
formę opuszczaną z pokładu he- 
likopłera przeznaczoną do gasze- 
nia pożaru na najwyższych pię- 
trach wysokościowców. 

Platforma wyposażona jest w 
niezbędne urządzenia gaśnicze i 
może być używana nawet przy 
bardzo silnych wiatrach. Kon- 
struktorzy gwarantują pełną sta- 
bilność plotformy przy prędkoś- 
ci wiatru do 100 km godz. 


elementem 
magnetofon. 

Trenażer może imitować rów- 
noczesny, lot 36 samolotów ré: 
nych typów. Sytuacja w powi 
trzu może być zmieniana z szyb- 


jest  20-ścieżkowy 


kością uzależnioną od stopnia 
przygotowania szkolących się 
dyspozytorów. 


NOWA WERSJA TUNELU 
POD KANAŁEM LA MANCHE 


międzynarodo- 
MCAC przedsta- 
wił w Londynie najnowszą wersję 
budowy tunelu pod kanałem La 
Manche. 

Budowa tunelu ma się rozpo- 
cząć jednocześnie z trzech punk- 
tów: z brzegu brytyjskiego, z 
brzegu francuskiego oraz ze 
środka kanału. 

Prowadzenie robót ze środka 
kanału będzie wymagać wybu- 
dowania kesonu na głębokości 
30 m pod dnem kanału. 

Zaproponowana technologia u- 
możliwi skrócenie czasu budo- 
wy aż o 2 lata. Koszt budowy 
tunelu jest szacowany na ok. 1 
miliard funtów szterlingów. 


GŁOŚNIK DLA BUDOWLAŃCÓW 


W Japonii zbudowano potęż- 
ny głośnik przeznaczony do ba- 
dań odporności konstrukcji budo- 
wlonych na wstrząsy wystę- 
pujące w czasie trzęsienia ziemi. 


Fale akustyczne wydobywające 
się z głośnika mają tak dużą si- 
łę niszczącą, że jej efekty mogą 
być porównywane ze skutkami 
podziemnych wstrząsów obser- 


wowanych w czasie trzęsienia 
ziemi 
Ciężar gigantycznego głośnika 


wynosi 1400 kg, a średnica mem- 
brany — 1,50 m. 


W m‏ رت 
IEE‏ 


LITEROWY ZAMEK DOMOWY 


Na „Węgrzech opatentowano 
konstrukcję zamka domowego 
bez klucza. 


Zamek ma 26 przycisków o- 
znaczonych literami łacińskimi, a 
otwarcie następuje po ułożeniu 
hasła zakodowanego w mecha- 
nizmie. 

Ogromna liczba możliwych 
kombinacji (ponad 60 milionów) 
stanowi wystarczające zabezpie- 
czenie przed otwarciem zamka 
przez osobę nie znającą hasła. 


SZKOLENIE ۷ 


W Związku Radzieckim skon- 
struowano trenażer przeznaczo- 
ny do szkolenia dyspozytorow 
lotniczych, kierujących ruchem 
samolotów w rejonie lotnisk. 
Urządzenie składa się z pulpi- 
tów dyspozytorskich。 imitatorów 
sytuacji w powietrzu oraz apara- 
tury kierującej, której głównym 


Konkurs na str. 24 jest pewnego rodzaju testem na sprawdzenie waszych wiadomości o technicz- 
nych tajnikach osobowego samochodu. 


Odpowiedzcie na 10 pytań; przy każdym z nich są podane trzy odpówiedzi, lecz tylko jedna 
z nich jest właściwa. 


Wszyscy, którzy przyślą poprawne odpowiedzi do dnia ukozania się nowego numeru w kio- 
skach „Ruchu”, wezmą udział w losowaniu cennych nagród. Odpowiedzi (z naklejonym ku- 
Ponem konkursowym) należy przysyłać pod adresem: redakcja „Kalejdoskopu Techniki", 
skrytka pocztowa 1004, 00-950 Warszawa, koniecznie z dopiskiem „konkurs”. 


Nagrody — zestawy narzędzi — za poprowne diusz Piotrowski, Słupsk; Arkadiusz Tomaszewicz, 
rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze Łuków; Piotr Szubert, Leszczyny; Piotr Worzka- 
9/82 otrzymują: Henryk Kałuża, Zdzieszowice; wiak, Poznań; Piotr Woli Poznań; Jacek Wró- 
Romon Kowalski, Sobolewo; Erik Migew, Bialy- blewski, Warszawa. 

stok; Rafał Milewski, Gniewkowo; Alicja Pater, Rozwiązanie konkursu: Zastosowanie w rolnic- 
Wojnicz. R twie mają: 1. Maszyna (kombajn) do prac dre- 
Nagrody pocieszenia — książki 一 wylosowali: narskich; 2. Samolot do opylania pól; 4. Kosiarka 
Jacek Adamczak, Ostrów Wikp.; Kamila Arendt, do trawy; 5, Kombajn zbożowy; 7. Kopaczka do 
kl. VI Zbiorcza Szkoła Gminna w Rogożnie; Jo- ziemniaków; 9. Giebogryzarka. 


nusz Batała, Kraków; Adam Golant, Kalisz; Arka. 
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PISMEM NR 4-5521 CZAS-5/71 Z DNIA 23. VII. 71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY ١ SZKOLNICTWA wyż. 


SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH. 


سس تست 


SPIS TREŚCI: 

1. Metro... Metro.. — 2. Szukamy przyjaciół. — 3. Ciekawe doświadczenia fizyczne: Jak działają wypu- 
kle zwierciadła kuliste. 4. Samochód przyszłości. — 5. Światło z ziemi. — 6. Kabiny ratunkowe. — 7. 
Czy wiecie, że spadochrony... — 8, Kącik konstruktora: Mechaniczny pies. — 9, Skrzynka pocztowa. — 
10. Ze świato, — 11. Konkurs. 


Wzory zabawek podore w kąciku konstruktoro zastrzeżone. Produkcja masowa zabowek wyłącznie za zgodą redakcji. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dio młodzieży, redaguje kolegium: inż. 
Jozef Beck, mgr M. Marianowicz, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekre- 
tarz redakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 
Rysunki wykonali: J. Iwański, B. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, W. Wajnert 
Redaktor techniczny; Leszek Proszowski. 


malsty: Worszawo 00-%0, skr. poczt. 1004. Prenumerato Kolejdaskopu Techniki wynosi: kwor- 
tsinie 60 zl, półrocznie 120 zt, rocznie 240 اد‎ 

Zamówienie przyjmują: 

— oddzialy RSW „Proso-Książko-Ruch" od instytucji i zakładów procy ziokalizowonych no 


ierenie miast — siedzib tych oddziotów, 
E — rswey gocziowe | doręczyciele od prenumeratorów indywidualnych, a także od inmtytucj 


Ades sedokcji: Worszawa, ul. Świętokrzyska 140, tei. 21-79-18. Koresponiencję odresowoć 


22۲06۵۷ procy 一 zamieszkałych iub zlokolizowanych w pozostotych miostoch i na wsi 
Presumergiorzy indywidualni zamieszkali w miastach 一 siedziboch oddziałów RSW „Prosa- 
اس عه وا‎ 

romo‏ ود 


A” apłacoją prenumerotę w urzędach poczlowych na blonkietoch bankowych 
Miejscowego Przedsiębiorstwa Upowszechnianio Prosy | Książki RSW. 
Przedgiety 3q przyjmowone w terminoch 


— se 25 lisiopodo na | kwartot, | półrocze i coly rok następny, 
— ce 28 lutego 一 na ll kwariot, 


— de 3 moja 一 no IM kwartot | Il półrocze, 
— do 35 sierpnia 一 no IV kwartał 


e można nabywać w Dziale Mandlowym przy ul. Mozowieckiej 12, 
26-80-16. Ceno egrempiorzo: 20 xt. Druk: AZG RSW „Prasa-Książko” 


Indeks 0 


daczy" 
my, to 


۳۵۵ 
a) 22kw (ay PC 
(30 
0 KM) 


silnika mal, 
lolitrąż 
, c) 


10 kw 


4. Napięcie w akumulatorze równe jest: a) 6 lub d 
ub 9V, c) 16 lub ۷ Bard 1 nako 2 


9. Liczbo max. obrotów silnika na minutę jest rzędu: 


a) kilkudziesięciu, b) kilkuset, c) kilku tysięcy- 


10. Chłodzenie silnika jest: 


ne, b) elektryczne Ig, Jest: a) wodne lub powietrz- 


1 
roniczne, c) chemiczne ] 


